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POLSKA? 


Jaka będzie po okresie stanu wo- 
jennego? Jaka być powinna? W jakiej 
Polsce chcielibyśmy żyć? Jaką Polskę 
chcielibyśmy razem tworzyć? 


To pytania, na które - w ślad 
za ankietą „Rzeczpospolitej ”* — 
próbowali odpowiedzieć Wasi 
koledzy z jednej z warszaw- 
skich szkół. Oto głos Joanny 
Siwek, która swoje życzenia do- 
tyczące Polski zawarła w kilku 
określeniach: 


„Po tym, co cały nasz kraj prze- 

żył, co przecierpiał, chciała- 

bym, żeby Polska była: 
spokojna 


— by każdy Polak mógł w niej 


żyć i pracować spokojnie; 
bogata 
— żeby każdy mógł żyć dostat- 
nio, bez nędzy, głodu i chłodu; 
sprawiedliwa 

— aby każdy przestrzegał pra- 
wa i był uczciwy; 

silna 
— by kraje przyjazne i wrogie 
szanowały ją i liczyły się z nią; 

niepodległa 

— abyśmy mogli sami rządzić 
i aby nikt nie narzucał nam 
swojej woli”. 


Czy określenia te wyczerpują obraz Polski jakiej 
pragniemy? Czy wszyscy wypełniamy je tą samą 
treścią? 


Zastanówcie się, porozmawiajcie między sobą. 
Może do dyskusji wykorzystacie lekcję w szkole lub 
zbiórkę harcerską. Nadsyłajcie głosy indywidualne 


i zbiorowe. Na 


POLSKA?” 


Czekamy na konfronta 


kopercie zaznaczcie: 


„JAKA 


cję naszych poglądów i wy- 


obrażeń. Kolejne wypowiedzi znajdziecie w nastę- 


pnym numerze „Świata 


Młodych”. 


OGIEŃ 


ZAWSZE 


Jak wynika ze statystyk Ko- 
mendy Głównej Straży Pożar- 
nych, tylko w lutym na terenie 
kraju wybuchły aż 1583 po- 
żary. Najczęściej pastwą pło- 
mieni padały budynki rolników 
indywidualnych — 409 pożarów 
oraz lokale mieszkalne — 399 po- 
żarów. Wartość poniesionych 
strat materialnych oblicza się na 
ponad 150 milionów złotych. 
Najtragiczniejsze jest jednak to, 


Na poprzedniej stronie za- 
stęp Tomka zdecydował się na 
„zwiad zdrowotny” w szkole 
i otoczeniu. Podpowiemy Wa- 
szemu zastępowi, jaktaki zwiad 
można przeprowadzić. Pamię- 
tajcie, że jest to tylko propozy- 
cja, która pomoże w zdobywa- 
niu sprawności PIONIER 
ZDROWIA; możecie ją wyko- 
rzystać w całości lub w części. 

A więc najlepiej podzielcie 
zastęp na 2-3-osobowe patrole 
czy grupy; każda będzie miała 
inne zadanie i penetrować bę- 
dzie inny obszar. 


Grupa | — zajmie się szkołą; 
sprawdzi, czy nie ma miejsc 
grożących zdrowiu i życiu 
uczniów (np. wyrwane kontak- 
ty, chwiejące się poręcze, rozbi- 


GROŹNY! 


że w płomieniach poniosło 
śmierć 28 osób. 

Pożary nie powstają bez przy- 
czyny. Ich sprawcami są nieos- 
trożni dorośli i bawiące się 
ogniem dzieci. Wraz z poprawą 
pogody wzrasta również żagro- 
żenie pożarem. Apelujemy więc 
do wszystkich naszych Czytelni- 
ków — bądźcie ostrożni i prze- 
strzegajcie innych przed niemą- 
drą zabawą ogniem! 


(r) stawową. 


HARCERSKA 


wisi! | 


GAZETA 


mod | * 
te. V 


Lo 


NASTOLATKOW 


Marzanna 
w 
papilotach 


Spod szarego worka sterczala 
drewniana noga Marzanny, a z roz 
prutego szwa wymknął się jeden 
z jej licznych sznurkowych warko 
czy i laskotał Tomka w szyję. Nie 
ją ze szkoły do przystanku,aże b 
wysoka, Jacek ułożył jej nogę na 
swoim ramieniu, Marek U 
słomiany tułów, a Tomek r 
mywał głowę. Owinęli ją w 
worek, żeby nie wzbudzać zb 
sensacji i żeby nie rozwłóczy 
mieście słomy. W autobu 
cym ich za miasto ust. 


ku. Była okazała, gł 
tu. Oni świergotali 


zwyczajnie, jak to zwykle w 


dzie bywa, i jak to zwykle 

ludzie reagowali różnie * jedni 
trzyli niechętnie krzywiąc się nó* 
każdy wybuch wesołości, inni 


uśmiechali się z pobłażliwością 
i sympatią. Po tym poznaje się bez 
błędnie, kto rozumie 


a kto jej wszystko ma za złe 


młodzież 


CIĄG DALSZY NA STR 


Fot. Zb. Bisanz 


Wzorcowa szkoła 
w XIX-wiecznym budynku 


W największej i nadal rozbu- 
dowywanej dzielnicy Bydgosz- 
czy — Szwederowie, przekazano 
ostatnio młodzieży szkołę pod- 


trwały 3 lata, bo też i roboty było 
sporo, aby pomieszczenia XIX- 
wiecznego budynku przebudo- 
wać na sale lekcyjne i gabinety 


uczniów. 

Szkoła jest obecnie jedną z naj- 
bardziej funkcjonalnych tego ty- 
pu placówek oświatowych. Poza 


znajduje się tu sala gimnastycz” 
na, sporo pomieszczeń do zajęć 
pozalekcyjnych oraz gabinety le- 
karskie i tzw. zaplecze socjalne 
dla uczniów i nauczycieli. 
Wzorcowa Szkoła na Szwede” 
rowie zabiega obecnie o wyko- 
nanie podobnego remontu w są- 
siadującym znią, równieżstarym 
budynku. Urządzono by w nim je 


Roboty budowlane 


ZcE"a 
TROPEM ZDROWIA 


te szyby w oknach, wyszczer- 
bione stopnie schodów, wysta- 
jące gwoździe, kulawe krzesła 
itp.) Te wszystkie miejsca 
członkowie grupy dokładnie za- 
piszą. Trzeba będzie także ro- 
zejrzeć się wokół budynku: na 
boisku, w szkolnym ogródku; 
czy nie ma jakichś zagrożeń np. 
rozbitych butelek i ostrych ka- 
mienj, walającego się drutu ko- 
lczastego, wyłamanych szta- 
chet itp. 


Grupa Il — przyjrzy się, czy 
koledzy z klasy przychodzą do 
szkoły ubrani odpowiednio do 
pory roku; dowie się jak wyglą- 
dają pod względem bezpiecze- 
ństwa i zdrowotności dojazdy 
uczniów do szkoły; czy ucznio- 
wie dochodzący nie spotykają 
na drodze do szkoły niebezpie- 
cznych miejsc, takich jak poła- 
mane kładki, błotne grzęzawi- 
ska, niestrzeżone i niezabezpie- 
czone przejazdy, bezpańskie 
psy itp. 


Grupa Ill - zdobędzie u higie- 
nistki szkolnej, lekarza lub apte- 
karza spis leków i środków ko- 
ńiecżnych w uniwersalnej apte- 
czce zastępu; zastanowi się, jak 
zdobyć torbę na apteczkę. Gru- 
pa odwiedzi także ośrodek 
zdrowia, zanotuje godziny 
przyjęć lekarzy różnych specja|- 
ności, numery telefonów, 
w tym także pogotowia. 

Wyniki zwiadu przedstawią 
grupy na podsumowującej 
zbiórce zastępu. Wszystko zo- 
stanie ujęte w formę zwięzłego 
raportu zwnioskami do dalszej 
pracy zastępu i „na zewnątrz”. 
Jedną z wersji raportu pu tak 
przeprowadzonym  zwiadzie 
przedstawiamy na następnej 
stronie. 


specjalistyczne dla przeszło 700 


salami lekcyjnymi i gabinetami 


filię. (r) 


WAŻNE DLA 
„ZDOBYWCÓW"! 


© Jeśli nie możesz kupić oznaki sprawnościowej, 
możesz ją sam wykonać: krążek filcu koloru khaki 
z symbolem grupy tematycznej, do której sprawność 
należy. Rysunek symbolu wyszyj na czerwono. 


© Kolejną sprawność tej samej grupy oznacza się 
za pomocą krokiewki w kształcie litery „V'”', umiesz- 
czonej pod znakiem sprawności. 


© Krokiewka granatowa oznacza zdobycie drugiej 
Sprawności tej samej grupy tematycznej, zielona — 
zdobycie trzeciej, czerwona — czwartej. 


© Zdobycie pięciu sprawności z tej samej grupy 
tematycznej upoważnia do noszenia metalowej od- 
znakizsymbolem grupy na prawej kieszeni munduru. 


REWELACYJNA METODA NA ZGRABNĄ SYLWETKĘ! 


- „BĄDŹ SPRAWNY!” LANSUJE SPECJALNĄ WIOSENNĄ GIMNASTYKĘ DLA DZIEWCZĄT | CHŁOPCÓW! 


Ćwiczymy codziennie rano! 
O ile to możliwe — na świeżym 
powietrzu, a już na pewno przy 
otwartym oknie. Rysunki — na 
str. 3, 415. Ń 


RU ść i wstać 3 razy z piłe- 


'czką na grzbiecie dłoni; raz lewa 


ręka, razprawa. 


2. Nie uginając nóg - podnieś 
rękami piłeczki 3 razy. 
3. Obróć się w jednym pod- 


skoku dookoła siebie — o 3607. 
Powtórz to 3 razy. 


4. W siadzie podrzuć piłkę, 
wstań, złap ją w powietrzu, prze- 
rzuć pod kolanem, przerzuć do 


bądź 
sprawny! 


© JAK 
MASZEROWAĆ: 
SZYBKOŚCI, 
DYSTANSE 

© ZDRO- 
WOTNY 


ZWIAD 


ZASTĘPU 
© REWELA- 
CYJNA 
GIMNASTYKA 
ZAPEWNI 


> 


tyłu w rozkroku pod nogami tak, 
byś złapał po wyprostowaniu się. 
Wykonaj 2 razy. 

5. Skrzyżuj nogi, wyciągnij do 
poziomu ręce przed siebie, siądź 
po turecku bez podpierania się, 
wstań. Powtórz 3 razy. „e 


„_ 6. Skok z pieńka do kółka (tyl-- 


ko w terenie) na odległość 2 m. 
Na początek nie wykonuj peł- 
nego zestawu powtórzeń — ćwicz 


najpierw po jednym, potem po 7 | 


dwa, wreszcie po trzy. Wkrótce 
odczujesz rezultaty — przypływ 
sił, energii, sprężystość mięśni. 
Gwarancją powodzenia jest wy- 
trwałość! 


ZGRABNĄ 
SYLWETKĘ 

© JAK 
NASZYWAĆ 
SPRAWNOŚCI 
© DWIEGRY 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 


pt ERZE DRZWIACH POD DRZE 


o tym, żaby otworzyć przad Tobą drzwi 
i pierwszą wpuścić Cią do środka, W wyjątko 
wych wypadkach, gdy wchodzicie do niozna 
nego wnątrza, np. do nieoświetlonej klatki 
schodowaj, chłopak wchodzi pierwszy Przy 
pominamy, ża zawszo pierwszeństwo przejń 
cla przez drzwi ma osoba wychodząca z środ 
ka, np. sklepu, kawiarni czy klasy. 

Jeśli już jestaśmy „przy drzwiach” to warto 
wspomnieć, że w dobrym tonie jest pukanie 
gdy wchodzimy do pokoju domownika czy 
sublokatora. Nagłe wojście może być przy 
krym zaskoczeniam dla obydwu stron 

Gdy zapukamy lub zadzwonimy do drzwi 
mieszkania prywatnego i nikt nam nie otwo 
rzy, to możemy sobie pozwolić na jeszcze 
najwyżej dwa dzwonki. Dzwonienie bez koń 
ca i dobijanie się do drzwi jest niedalikatne 
chociażby wobec sąsiadów. Jeśli nikt nie 
otwiera, to znaczy, źe nikogo nie ma w domu 
albo po prostu ktoś nie ma ochoty dzisiaj na 
gości. (mi) 


|  Wnaszoj klasie chłopcy nie mają zwy- 

z | czaju przepuszczania dziewcząt, gdy 
Z | wychodzimy na przerwą, czy za szkoły. 
NENOPZĘ PilKW| TO jeszcze mogą zrozumłoć — trudno 
ooo nod | W tak dużej grupie, która pragnie jak 
najszybciej wyskoczyć z klasy, czy na 
świeże powietrze, przestrzegać do- 
brych manier. Natomiast oburzona jos- 
tem, gdy widzę przy drzwiach dziew- 
czynę z chłopakiem i on pcha się pierw- 
szy. Napiszcie, proszę, czy w dzisiej- 
szych czasach przestały obowiązywać 
dobre zwyczaje. 


Hania 


dobra rada 
= odpowiadać siłą 
"na siłę? 


Dobre zwyczaje obowiązują nadal, choć 
niestety, nie wszyscy o nich pamiętają. Chło- 
pak powinien dać pierwszeństwo dziewczy- 
nie, gdy przechodzą przez drzwi, a osoba 
młodsza starszej. Oczywiście trudno prze- 
strzegać tych reguł, gdy cała klasa wyskakuje 
na przerwę. Gdy jednak jesteś na spotkaniu 
z chłopcem, to zawsze powinien pamiętać 


Iwono i Doroto, Wasz list 
ukazał się w 140 nr „RP”. Pisze- 
cie, że źle się żyje w Waszej 
klasie i nawet przytaczacie nie- 
które przykłady tego „złegoży- | 
cia”. Moja klasa, podobnie jak 
Wasza, jest podzielona na dwa * 
obozy. Są wprawdzie takie 
„okazy”, które z nami rozma: 
wiają, lecz jest to tak niewielka 
liczba osób, że nawet nie warto | 
mówić. Chłopcom w mojej kla- | W LUBLINIE 
sie wiele brakuje do dobrego 

wychowania. Można nawet po- 

wiedzieć, że są niewychowani, 

z ale bardzo rzadko zdarza się, 
c : żebyśmy otrzymywały „żelaz- | 
p | 

| 


Rys. $. Pawel 


MVolne soboty 


CO TYDZIEŃ BIWAK 


Chodzę do drugiej klasy Tech- 
nikum Energetycznego w Pozna- 
niu. Jestem członkiem I Starszb- 
harcerskiej Drużyny Specjalisty- 


i jak Ludmiły Bę- 
nr„ŚM.  " 
Waszych Czytelniczek 

_ Bolesława Kryske 


alfabetu Morse'a i semafora 
Czas wolny upływa nam na har 
cerskich grach terenowych np 
podchodach czy 


JĄ cznej „Czerwonych beretów” w ciemnościach błędnego ogni- 
ne* razy. Jeżeli już coś takiego FILM Y ELE E działającej przy mojej szkole. ka. Wieczorem, na zakończenie 
się stanie, to perswazjami stara- 


szukaniu 


W związku z tym, że od tego roku 
szkolnego sobota jest dniem 
wolnym od zajęć lekcyjnych, na- 
sza drużyna prawie co tydzień 
organizuje biwaki w okolice Po- 


dnia siadamy wszyscy przy ogni 
sku, słuchamy gawęd i śpiewa- 
my przy dźwiękach gitary pio- 
senki harcerskie. W niedzielę 


my się zapobiec dalszym skut- | 
_ kom. Jeśli żadne perswazje nie 
pomagają, po prostu my bijemy 
chłopców. Ale nie możemy nic 
poradzić na to, żeby chłopcy nie 


LUBLIN (inf. wł.). Wolne sobo- 
ty dla wielu najmłodszych miesz- 


z instruktorką tańca towarzyskie- 
go, która uczy młodzież podsta- 


psuli opinii klasy. Ostatnio 
przylgnęło do nas miano najgo- 
rszej klasy w szkole. Jak tylko 
coś się stanie, to zaraz winna - 
Vila. A to wszystko przez chłop- 
ców. Kiedyś już nawet obiecali 
poprawę, ale nic z tego nie wy- 
lo. Ostatnio przestałyśmy się. 
nimi interesować i wszystkimi 
iłami dążymy do tego, aby nie 
yć. „unikatem'” w szkole, jak 
wyrażają się o nas nauczyciele. 
i ta rada odpowiadania na 


| kańców Koziego Grodu są okazją 
do miłego, a jednocześnie poży- 
tecznego spędzenia czasu. In- 
struktorzy z Lubelskiego Domu 
Kultury przy ulicy Pstrowskiego 
postarali się, aby każdy uczeń 
znalazł tu coś ciekawego dla sie- 
bie. W jednej z sal odbywa się 
nauka języka angielskiego, 
w drugiej, w tym samym czasie 
wyświetlany jest film dla grupy, 
która będzie miała lekcje później. 
Natomiast dla wszystkich chęt- 
nych po zakończeniu angielskie- 
go organizuje się dużo zabaw 
ruchowych, gier sportowych, 
wystawiane są teatrzyki kukieł- 
kowe, no i oczywiście dla lubią- 
cych taniec — dyskoteka. Raz 
w miesiącu dzieci spotykają się 


wowych kroków tańców klasycz- 
nych i nowoczesnych. Od grud- 
nia organizatorzy dziecięcych so- 
bót powołali także dyskusyjny 
klub filmowy „ELEMENTARZ”. 
Oprócz projekcji filmów w klubie 
„odbywają się pogadanki na te- 
mat filmowej kuchni, a więc tego 
wszystkiego, co dzieje się w cza- 
sie powstawania filmu po dru- 
giej stronie kamery. Po zapozna- 
niu się z budową i zasadami po- 
sługiwania się kamerą młodzież 
nakręciła swój pierwszy film. Być 
może — jak twierdzą — podczas 
tegorocznych wakacji sami będą 
zapisywać na taśmie filmowej 
najciekawsze letnie przygody. 


(dn) 


znania. Obfitują one w wiele cie- 
kawych i pożytecznych zajęć, któ- 
re mają na celu zahartowanie 
i podniesienie naszej sprawności 
fizycznej. Do stałych zajęć biwa- 
kowych należy przygotowanie 
obozowiska, a więc rozbicie na- 
miotów, budowa kuchni polo- 
wej, wykopanie dołu na śmieci 
i przygotowanie miejsca na ogni- 
sko. Potem przechodzimy do za- 
dań |programowych. Należą do 
nich: zajęcia z samoobrony, mu- 
sztry, terenoznawstwa, samary- 
tanki (szkolenia sanitarnego) 
i pionierki (szkolenia obozowe- 
go). Ponadto uczymy się wcho- 
dzić po linie, pokonywać prze- 
szkody.wodne i terenowe oraz 
nadawać informacje za pomocą 


zwijamy obozowisko i nie pozos. 
tawiając po sobie śladu wracamy 
zadowoleni do domu. Z niecier 
pliwością cała nasza drużyna 
oczekiwać będzie nadejścia na- 
stępnej wolnej soboty, by znów 
móc wyjechać za miasto 

W ten dzień każdy może roz 
wiązać nurtujące go problemy, 
przeczytać ciekawą książkę, zająć 
się swoim hobby, obejrzeć tele- 
wizję czy też, tak jak ja, odpocząć 
w gronie przyjaciół poza mias- 
tem. Uważam, że takie wycieczki 
są najlepszą formą wypoczynku 
po pięciu dniach nauki w murach 
szkoły. Pozwalają one na ode- 
rwanie się od codziennych trosk, 
na bliskie obcowanie z przyrodą 
i przeżycie wielu niezapomnia- 
nych przygód. 


Piotr Woźniak 


Dwie gry na zbiórkę 


Ą ALE MA NOS! Zastępowy daje po kolei siedzącym w kręgu 
harcerzom do powąchania buteleczki z różnymi lekami i pach- 
nącymi ziołami, nie zdradzając ich zawartości. Każdy harcerz 

zapisuje na karteczce, co — jego zdaniem — zawiera kolejna 
buteleczka. Wykorzystywać można tylko takie zapachy, które 

j wydają rzeczywiście środki lecznicze, np. krople miętowe, 

'__ amoniak, terpentyna, anyżek, rumianek itp. Między tymi, 
którzy odgadną wszystko bezbłędnie urządza się ,„dogrywkę” 
1 na to musi być zastępowy przygotowany. 

*% ZE SŁOWNIKIEM. Potrzebny jest niewielki słownik języka 
polskiego. Wskazany przez zastępowego harcerz mówi numer 
strony. Na taką samą literę, na jaką rozpoczynają się wyrazy na 
tej stronie, harcerze piszą nazwy przedmiotów, czynności i zja- 
wisk związanych ze zdrowiem. Czas na pisanie — 3 minuty. Po 
sprawdzeniu — za każde nie powtarzające się u innych słowo 
|Bfarcerz otrzymuje 1 pkt. I znów nowa strona, i nowa litera. Kto 
zdobędzie więcej punktów w trzech turach — zwycięża. 


Najbliższe wiosenne wycieczki — to doskonała okaz- 
ja do sprawdzenia w praktyce wiadomości zdobytych 
w związku z PIONIEREM ZDROWIA. Podajemy 
poniżej niezmiernie ważne zasady, dotyczące odległoś- 
ci i szybkości poruszania się w terenie. Już w czasie 
pierwszego wypadu w teren zastosujcie je, druhowie 
zastępowi. 

Wycieczka piesza (od lat 12 do 13), maksymalny 
dystans marszu (do celu i powrót) — 12 km, szybkość 


ZDROWIE W DRODZE | 


marszu 3,5 km/godz. Dla wieku 14-15 lat: dystans 15 
km, szybkość 4 km/godz. Na przebycie 1 km potrzeba 
ok 15 min. Dwa razy na godzinę marszu — krótki 
postój wypoczynkowy. 

Wycieczka rowerowa: długość dziennej trasy — 
25-40 km; przeciętne tempo jazdy, zależnie od pogo- 
dy, terenu i zaawansowania uczestników — ok. 15 


„Aoto raport po zwiadzie 


Grupa I 


szkoła 


- przekazać dyrektoro= 
wi szkoły listę dostrze- 
żonych niebezpiecznych 

miejsce 


- przekazać sołtysowi 
spostrzeżenia o konie- 


- wymienić z całym 
zastępem złamaną 
deskę na kładce przez 
potoczek na: skrócie 
do szkoły 


- postarać się o czę- 
ści i naprawić rower 
Staszkowi z VII ce 
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35 rocznicę zawarcia między Pol- 

ską i Czechosłowacją pierwszego 
powojennego układu sojuszniczego. 
To historyczne już wydarzenie było u- 
wieńczeniem dążeń i starań naszych 
państw o nadanie wzajemnym sto- 
sunkom politycznym, kulturalnym 
i gospodarczym nowego charakteru. 
Kontynuacją tamtego układu był pod- 
pisany przed 15 laty Układ o Przyjaźni, 
Współpracy i Wzajemnej Pomocy 
między Polską Rzecząpospolitą Ludo- 
wą i Czechosłowacką Republiką So- 
cjalistyczną. Na przestrzeni powojen- 
nego 35-lecia współpraca między obu 
narodami i państwami stała się w no- 
wych warunkach politycznych i społe- 
cznych ścisła | owocna. 


Dsre dni temu obchodziliśmy 


Sąsiedztwo naszych narodów his- 
toria ukształtowała przed wiekami. 
Nie zawsze nasze sqsledzkie stosunki 
układały się pomyślnie — były w nich 
także waśnie i spory. Oczywiście, zale- 
żało to od politycznej orientacji ów- 
czesnych sfer rządzących. W naszych 
| dwustronnych kontaktach waśnie 
| i spory stanowią jednak niewielki mar- 
| gines. Dzieje naszych narodów obfitu- 
| ją w liczne przykłady wzajemnej po- 
mocy, przyjażni i braterstwa broni 
w walkach ze wspólnym wrogiem, 

] w obronie wspólnych interesów. 
Najnowszym faktem — w sięgającej 
początków dziejów obu narodów tra- 
dycji braterstwa broni — była wspólna 
walka żołnierzy polskich i czechosło- 
| wackich z niemieckim faszyzmem, 
| uwieńczona zwycięstwem nad nim 
| u boku Armii Radzieckiej. W tej walce 
o wolność nie tylko naszych narodów, 
rodził się nowy charakter wzajemnych 


UKŁAD PRZYJAŹNI 
I WZAJEMNEJ POMOCY 


stosunków dwustronnych i międzyna- 
rodowych, opartych na przyjaźni, par- 
tnerstwie i wzajemnym szacunku, To 
nowe stosunki międzynarodowe zna- 
lazły swoje urzeczywistnienie w fakcie 
przynależności Polski i Czechosłowa- 
cji do Układu Warszawskiego — gwa- 
ranta nienaruszalności naszych granic 
i pokojowego rozwoju. 

Obecny układ stosunków z naszym 
południowym sąsiadem stworzył nam 
— jak nigdy dotąd — podstawy szerokiej 
i wszechstronnej współpracy. Nama- 
calne dowody tej współpracy można 
mnożyć. Dotyczy ona przede wszyst- 
kim ogromnej wartości pomocy go- 
spodarczej i naukowej. Świadczyliś- 
my tę pomoc sobie wzajemnie zarów- 
no w latach czterdziestych i pięćdzie- 
siątych usuwając zniszczenia i tragicz- 
ne skutki Il wojny światowej. Świad- 
czymy ją sobie dziś. 

Z perspektywy 35 lat dobrosąsiedz- 
kich stosunków Polski i Czechosłowa- 
cji każdy może wyraźnie dostrzec sys- 
tematyczne rozszerzanie zakresu 
współpracy gospodarczej między obu 
krajami. Ta tendencja rozwojowa jest 


szczególnie widoczna w wymianie to- 
warowej. W latach 1950-1980 wza- 
jamne obroty między Polską i Czecho- 
słowacją w tej dziedzinie wzrosły dzie- 
sięciokrotnie. Pogłębiła się też spacja- 
lizacja i kooperacja produkcji. Nasze 
struktury gospodarcze są wzajemnie 
powiązane i na wielu odcinkach się 
uzupełniają. Z sąsiadami zza Karpat 
jesteśmy dla siebie partnerami rów- 
noprawnymi, których łączy wspólnota 
interesów gospodarczych i celów poli- 
tycznych. 

Rozwijają się też ożywione kontakty 
w dziedzinie kultury. Stwarzają one 
warunki dla pogłębionego poznania 
historii i dzisiejszej rzeczywistości na- 
szych narodów i krajów. Rozwijają się 
i pogłębiają serdeczne kontakty mię- 
dzy załogami zakładów przemysło- 
wych, miastami, województwami i re- 
gionami: rozszerza się systematycz- 
nie współpraca różnych instytucji, 
organizacji i stowarzyszeń kultura|- 
nych, wymiana literatury i sztuki. 
W tych kontaktach między naszymi 
krajami znaczącą rolę odgrywają 
ośrodki kultury i informacji: czecho- 


słowacki 
w Pradzo, 

W kontaktach kulturalnych Polski 
| Czechosłowacji znaczny udział mają 
równioż czasopisma I dzieła literackie. 
Znana i ceniona jest nasza literatura 
na wszystkich kontynentach świata. 
Znana i ceniona jest ona również przez 
naszych południowych sąsiadów, 
Warto wspomnieć, iż Czechosłowacja 
pod względem popularyzacji polskiej 
literatury zajmuje w świecie piąte 
miejsce, W okresie powojennym prze- 
tłumaczono w tym kraju 1200 tytułów 
dzieł polskich autorów. Należy do tego 
dodać, również ważną jak kontakty 
literackie, wymianę kinematograficz- 
ną i teatralną, a także w dziedzinie 
muzyki poważnej i rozrywkowej, re- 
gionalnych i młodzieżowych zespo- 
łów artystycznych oraz w plastyce. Są 
to dziedziny, w których kontakty mię- 
dzy naszymi krajami są szczególnie 
ożywione. 

O wspólnych kontaktach Polski 
i Czechosłowacji można pisać jeszcze 
wiele. Nie można jednak w tym miej- 
scu pominąć bezinteresownej, spon- 


w Warszawie i polski 


WYETANIY WIOSNĘ 


Marzanna w papilotach 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


otem nieśli Marzannę wędrując 

leśnym duktem na polanę koło ga- 

jówki, gdzie zwykle palili ognisko. 
A dziś ognisko było niezwykłe, świąte- 
czne, bardzo ważne. Dziś, w pierw- 
szym dniu wiosny „Słowianie”* mieli, 
jak co roku, spalić Marzannę. Marzan- 
nę — uosobienie zimy, winowajczynię 
wszystkich niepowodzeń pierwszego 
szkolnego półrocza, sprawczynię tego; 
że marcowe jabłka są niesmaczne i ma- 
ło soczyste, że dziewczynom robią się 
pryszcze na czole, że chłopcy nie mogą 
grać w piłkę nożną w śniegu i błocie. 
Koniec z Marzanną, koniec ze złem, 
koniec z zimą, niech żyje wiosna! 

Oczywiście wiedzieli dobrze, że sta- 
ry słowiański zwyczaj każe topić Ma- 
rzannę. Ale po pierwsze — nie było 
w okolicy odpowiedniej rzeczki, a po 
drugie — ich Marzanna zaśmieciłaby ją 
dokumentnie. No więc musieli ją palić. 
Dawało to ponadto gwarancję, że całe 
zło, jakie przeszkadza im żyć dobrze, 
zniknie bez śladu, bezpowrotnie ra- 
zem z Marzanną i jej papilotami. 

Papiloty na sznurkowe włosy Ma- 
rzanny przygotowali wcześniej na 
zbiórkach zastępów. Zastanawiali się 
wspólnie, co przeszkadza w tym, że 
zastęp nie jest tak zgraną paką, jak być 
powinien, w tym, że nie wszystko co 
wspólnie planują udaje się tak, jakby 
chcieli. 

W zastępie „Rzepich”” powstała taka 
oto lista spraw i problemów do wiosen- 
nej likwidacji: Jolka z Moniką bez prze- 
rwy się kłócą, Agata stale się obraża, 
Aśka często opuszcza zbiórki, ma 
awantury z mamą. Wszystkie razem, 
jako zastęp, planują bardzo ambitne 
i atrakcyjne zadania, ale jak przyjdzie 
co do czego, upraszczają, upraszczają, 
upraszczają sobie życie, aż wyjdzie by- 
le co, tak było z „Andrzejkami” — miała 
to być superzabawa, a wyszło przecięt- 
niutko i bez polotu. 

Zastęp „Piastów” też miał swoją lis- 
tę: Tomek dokucza Jackowi, traktując 
go bezustannie jak ostatniego łamagę, 
Popiel, czyli Paweł, znów za często daje 
kuksańce temu i owemu, Grzesiek robi 
wszystko, żeby wymigać się od wyko- 
nywania przydzielonego zadania i pa- 
skudzi przez to całą robotę. Wszyscy 
razem, jako zastęp, planują bardzo am- 
bitne działanie, a jak przychodzi co do 


czego upraszczają, upraszczają, upra- 
szczają sobie życie, aż wyjdzie byle co. 
Tak było np. z matmą Piotrka, mieli mu 
pomóc, a skończyło się na odpisywa- 
niu i dwójce na półrocze. 

Każdy z tych grzechów zapisali na 
oddzielnym skrawku papieru. 

Kłopoty indywidualne, pozostały ta- 
jemnicą swych właścicieli. Można się 
domyślić, że Jolka zapisała na swym 
papilocie „Koniec z pryszczami naczo- 
le”, Piotrek: „Koniec z dwójami z mat- 
my”, a Kaśka: „Koniec z kochaniem się 
w Tomku”, Aśka: „Koniec z awan- 
turami w domu”. 


Kiedy Marzanna stanęła w środku 
ogniskowego stosu wtykali jej w war- 
kocze swoje karteluszki. Tu i ówdzie 
sterczały większe zwitki papieru — to 
klasówki z oceną ndst. Witeź — druh 
drużynowy — też obdarował Marzannę 
supełkiem z papieru. Co tam napisał — 
nikt nie wie. A potem nie jedną zapał- 
ką, jak zawsze, a trzydziestoma naraz 
podpalili ognisko. Całą drużyną. 

Kiedy zwitki papieru spopielały się, 
rozsypywały polatując jak czarne moty- 
le wokół ognia, wydawało się każde- 
mu, że coś się zaczyna od początku, że 
wiosna wkracza w życie i że można 
w nim wiele zmienić. Rozstawali się ze 
złem w skupionym milczeniu. Bez 
śpiewu, bez okrzyków, bez śmiechów. 


Wierzyli, że spełnią się ich postano- 
wienia. 

Chwila refleksji nie może trwać wie- 
cznie, jest tylko chwilą, a oni są wlesie, 
na wycieczce, w gromadzie. Mają za 
sobą parę kilometrów marszu, ogarnia 
leśny chłód i chce się jeść. Na ognisko 
wędruje kociołek, a każdy wyjmuje 
z plecaka słoik z fasolką po bretońsku. 

Zastępy przygotowywały swoje po- 
rcje, bo trudno w domu ugotować fa- 
solkę dla trzydziestu zgłodniałych gąb. 
Żeby ułatwić transport, każdy sam niósł 
do lasu swój przydział w zakręconym 
słoiku. Do tego pajdę chleba. Teraz 
w jednym kotle spotkała się mała, 
zgrabna fasolka z okazałym „jasiem”, 
potrawa przyrządzona na ostro z ła- 
godną. Wypadkowa okazała się znako- 
mita. Nie ma to, jak coś gorącego ze 
wspólnego kotła. 

Wracali pod wieczór. W autobusie 
wiozącym ich do domu świergotali jak 
stado wróbli. Zwyczajnie, jak to w gro- 
madzie bywa. | jak to zwykle bywa, 
ludzie reagowali różnie — jedni patrzyli 
niechętnie, krzywiąc się na każdy wy- 
buch wesołości, inni uśmiechali się 
z pobłażliwością i sympatią. A ludzka 
sympatia potrzebna jest szczególnie 
wtedy, kiedy postanowiło się zmienić 
w życiu coś na lepsze. 

EWA DROBNIK 
Rys. $. Pawel 


yba niewielu Czytelników ,,Świata Mło- 
Chs: wie, jaką techniką drukowana 

jest ich gazeta. W języku fachowym 
nazywana jest techniką offsetową. Kto ciekaw, na 
czym ona polega, niech weźmie szkło powiększają- 
ce i przyjrzy się dokładnie reprodukcji kolorowych 
zdjęć. Przez szkło widać niezliczoną ilość koloro- 
wych kropeczek. Gdy przyjrzeć się dokładniej, 
można odkryć, że kropeczki są tylko w trzech 
kolorach: żółtym, czerwonym i niebieskim. Tak, 
z tych trzech podstawowych kolorów tworzy się 
całą gamę barw iodcieni, które widzimy na wydru- 
kowanym zdjęciu. Nie podejmuję się wam wyjaś- 
nić, w jaki sposób z kolorowego slajdu, który jest 
podstawą reprodukcji, drukarze dochodzą do tej 
niezliczonej ilości punkcików w trzech kolorach. 
Jako ciekawostkę podam tylko, że kolorowe zdję- 
cia w „Świecie Młodych”, a także wszystkie kolo- 
rowe elementy, drukowane są w kilku etapach: 
najpierw „,Świat Młodych” jest żółty, to znaczy 
drukowane są żółte kropeczki i wszystkie żółte 
elementy, potem na żółte nadrukowuje się czerwo- 
ne, wreszcie niebieskie. Końcowym etapem jest 
użycie czarnej farby drukarskiej, którą zazwyczaj 
drukowany jest tekst. 

A na czym polega wspomniana już technika 
offsetowa? Drukarnia na ogół kojarzy się laikowi 
z czcionką — wypukłą formą, która pociągnięta 
farbą, tak jak stempel, odbija na papierze np. 
litery. Technika offsetowa różni się od tej trady- 
cyjnej po pierwsze tym, że forma drukująca nie 
odbija się bezpośrednio na papierze, ale najpierw 
na gumowym walcu, który przyjmuje z formy 
farbę i przenosi ją na papier. Po drugie — co może 
się wydać bardzo dziwne — forma drukująca jest 
płaska, nie ma elementów wypukłych. Jak to jest 
możliwe? Tutaj wkracza chemia: metalowa płaska 
blacha jest tak przygotowana, że elementy druku- 
jące przyjmują farbę, a elementy, które mają 
zostawić papier czysty, są hydrofilne, to znaczy 
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tanicznaj, braterskiaj pomocy społe- 
czeństwa czochosłowackiego w trud. 
nym dla nas okresie kryzysu gospoda- 
rczego i związanego ztym niedostatku 
wialu artykułów na naszym rynku. Od 
naszych czochosłowackich przyjaciół 
otrzymujamy nie tylko pomoc gospo- 
darczą, ala również tak ważne dla nas 
polityczne i moralne poparcie na are 
nie miądzynarodowaj. Czochosłowac- 
kim przyjaciołom jesteśmy głąboko 
wdziączni za tą pomoc, poparcie i głę- 
boką sąsiadzką troską o nasze sprawy. 

Są to fakty, których bezcenną war- 
tość uświadamiamy sobie ze szcze 
gólną wyrazistością właśnie w dniu 
dzisiejszym, gdy państwa Zachodu 
stosują wobec Polski różnego rodzaju 
rastrykcje, pragnąc w ten sposób uka 
rać nas za wierność ideałom socjalis- 
tycznago rozwoju 

Celam podstawowym zawartego 
przed 35-laty układu sojuszniczego 
między Polską i Czechosłowacją jest 
dobro naszych narodów i zachowanie 
pokoju na świecie; dążenie do kształ 
towania trwałych przyjaźni i równo- 
prawnej współpracy gospodarczej, 
opartej na wzajemnym poszanowaniu 
tradycji narodowych wszystkich kra 
jów świata 


Polska i Czechosłowacja urzeczywi 
stniają te cele i dążenia w zgodnej, 
braterskiej współpracy. Nasze pańs- 
twa i narody łączy bowiem nie tylko 
położenie geograficzne. Łączy nas sło- 
wiański rodowód, podobieństwo języ: 
ka; łączy nas wiele wspólnych przeżyć 
na przestrzeni wieków i wspólnych 
dziejów. 


RYSZARD RATAJCZYK 
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wchłaniają wodę a nie farbę. Proste? Zdaje się, że 
nie za bardzo. Nie można, niestety, w kilku 
zdaniach wyjaśnić wszystkich tajemnic sztuki dru- 
karskiej. Istnieje ona, jak wiadomo, ponad 500 lat 
i ija się wraz z rozwojem techniki. Wystarczy 
powiedzieć, że dzisiaj w wielu drukarniach w Pol- 
sce pracują komputery. 


Proces technologiczny związany z wydrukowa- „ 


niem naszej gazety jest naprawdę bardzo skompli- 
kowany. Towarzysze Sztuki Drukarskiej, bo tak 
w długiej tradycji nazywani są drukarze, zdobywa- 
ją wiedzę i umiejętności przez wiele lat nauki. 
Dawniej, gdy technologia była stosunkowo prosta, 
przyszli drukarze terminowali w zawodzie. Ale już 
przed wojną powołano w Warszawie Szkołę Prze- 
mysłu Graficznego, gdyż samo terminowanie nie 
wystarczało do przygotowania do zawodu druke- 
rza, Obecnie drukarze zdobywają zawód w War- 
szawskiej Szkole Poligraficznej, która jest najwię- 
kszą szkołą tego typu w kraju. 


— Na czym właściwie polega przygotowanie 
do zawodu drukarza? — pytam dyrektora Szkoły 
Poligraficznej, pana Janusza Kowalskiego. 

Dyr. Janusz Kowalski: Szkoła nasza ma już 
ponad 50-letnią tradycję. Trudno jednak byłoby 
porównywać dawny program nauczania z dzisiej- 
szym. Słowo drukarz w tej chwili jest określeniem 
bardzo szerokim. Kształcimy poligrafów w czte- 
rech specjalnosciach. Pierwsza, to przygotowanie 
form typograficznych — specjalność ta dotyczy, 
najogólniej mówiąc, czynności związanych z do- 
prowadzeniem tekstu do takiej formy, żeby można 
go było drukować. Następną specjalnością jest 
drukarz maszynowy, który pracuje przy maszynie 
drukarskiej, gdzie forma drukarska spotyka się 
z farbą i papierem. Techniki reprodukcyjne to 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 
Fot. Jacek Łopuszyński 


— To wyście chcieli gminę w trumnie pochować? 


Słysząc to pytanie, Czesław Lewand 
odpędza sforę psów i prowadzi do domu 
nie czekając na dalsze pytania, wyci 
dokumenty, kserokopie odezw i listów 
Nazbierało się tego w ciągu ostatniego roku! Po czym. 
momentami niezwykłą, ale i pod wieloma względami t 


s). wzm a 
= [i DY 
. a m 
Ę 
I 
— 


Ę 


udzie z okolic Raciążka wyima- 
ginowali sobie, że to tu właś- 
nie był biblijny raj. Nawet na- 
zwy wielu wsi — powiada Lewan- 
dowski — oddają tę imaginację. 
Straszewo (Strasz Ewo), Siądże- 
wo, Służewo, Niestuszewo (od 
„ Niesłuż Ewo — „alt tej nazwy dziś 
nie rozpowszechniamy, żeby nam 
kobiety nie przestały być posłusz- 
ne”) — to wszystko ślady tej wiary. 

Ale wiara wiarą, imaginacja imagi- 

nacją. Popatrzmy na fakty. Ziemia 

tu żyzna i plony zazwyczaj bywały 
obfite, a wsie zasobne i wielkoto- 
warowe. Nieraz więc mówiono 

o nich, że należą do najlepszych 

w kraju, i nawet najbiedniejszy 

uchował tu swoje dwie, trzy 

+ świnki... 

Ale może najważniejsze dla tute- 
jszych rolników było, że są tu na- 
prawdę na swoim. Dzięki wieko- 
wym tradycjom to, co zwie się lo- 
kalnym patriotyzmem, rozwinęło 

£ Się jak rzadko gdzie. I nicdziwnego. 

Gmina Raciążek istniała od 700 lat. 

Zawsze więc tu, na miejscu, ludzie 

mieli swoją władzę, swego gospo- 

darza. Zaś i życie, i praca nie ogra- 
niczały się do własnego zagona. 
” Weźmy tylko pierwsze lata ubie- 
głej dekady, Ileż wspólnie zroLili 
prac dla gminy. Wybudowali wiele 
dróg, różnych budynków gospo- 
darczych, remizę. No i do tego — 
dom kultury, który długo uchodził 
+ za najlepszy w okolicy. 

No, a tak, poza tym, to z własną, 
gminną władzą tu, na miejscu, po 
prostu żyło się normalnie. Własną, 
a nie narzuconą, obcą, przyniesio- 
ną w teczce... 

** _ Gdy więc przyszedł rok 1976 ze 
swą reformą administracyjną, nikt 
w Raciążku nie dopuszczał do gło- 
wy, że gminę mogą diabli wziąć. 
A wzięli... 

Rozparcelowano ją między Nie- 
szawę, Aleksandrów Kujawski, 
Ciechocinek. Bez zgody miejsco- 
wych. Nie, właściwie, za zgodą. Bo 
było tak: zrobili im posiedzenie, 
dali do podpisania listę, a potem — 
cóż się okazało? Że podpis na niej 
» faktycznie oznaczał wyrażenie zgo- 

dy na ten rozbiór gminy. Były po- 

tem spontanicznie zwoływane ze- 

brania, próby protestów, ale mili- 

cja położyła im kres... 

Mocno zapadło w pamięć racią- 

"żan to oszustwo. W przyszłości 
miano ich oszukać jeszcze nie je- 
den raz. A póki co — zaczęły się 
prozaiczne, choć dokuczliwe kło- 
poty. Pomimo że w założeniach 

_ tych, którzy przeprowadzali refor- 
mę, miało być wręcz odwrotnie... 

Przyświecała bowiem reforma- 
torom idea dużych, administracyj- 


a 


nie silnych gmin. Kierujący nimi 
sztab urzędniczy miał usprawnić 
dostawy, usługi, odbiór produk- 
tów, kulturę... No — słowem wszys- 
tko. Więc jak grzyby po deszczu 
wszędzie wyrosły owe „silne” 
gminy, które wchłaniały dawne, 
mniejsze, często gospodarne, albo 
parcelowały je na ćwierci. 

Bodaj największa część tak właś- 
nie rozparcelowanej gminy Racią- 
żek dostała się Nieszawie. No i- jak 
wkrótce wyszło na jaw — tym by- 
tym raciążanom, którzy w ten spo- 
sób pod nieszawską egidę trafili — 
też miało się dostać... 

Zaczęła się gehenna wielokilo- 
metrowych dojazdów w każdej, 
najdrobniejszej nawet sprawie. 
Władza i urząd gminny tak się bo- 
wiem oddaliły, że za każdym razem 
trzeba było zaprzęgać furmankę 
czy przygotować traktor i ruszać 
w podróż trwającą parę godzin. 
Obliczono później, że dawało to 
rocznie w byłej gminie 120 tys. 
wyjazdów. Zeby to choć ze skut- 
kiem! Ale, niestety, w nowym urzę- 
dzie gminnym nie otwierano przed 
raciążanami drzwi zbyt chętnie — 
byli wszak obcymi ludźmi. Toteż 
z owej podróży często trzeba było 
wracać z kwitkiem. Kiedy przyszły 
nawozy, węgiel, materiały budow- 
lane — to ci z dawnej gminy Racią- 
żek dostawali nieraz w ostatniej 
kolejności, a często — nie starczało 
dla nich wcale. ... Rozdział towa- 
rów, to pełna dyskryminacja na- 
szych mieszkańców — napisali póź- 
niej, już po Sierpniu, wszczynając 
walkę o swoje. 


Do tego wszystkiego — cztery ty- 
siące mieszkańców byłej gminy 
musiało robić owe kilometry, by 
zapukać do drzwi 10 urzędników, 
bo u tylu faktycznie można było 
coś załatwić. Zatrudnionych było 
wprawdzie 40, ale co z tego... To 
tylko efekt przerostu biurokracji, 
który zaczął dotkliwie dawać znać 
o sobie... 

Była to bowiem epoka naczelni- 
ków przywożonych w teczkach, ob- 
cych, nie znających terenu i ludzi. 
Agronomów, co to oglądali wieś 
tak rzadko, że zapominali do niej 
drogi. Tworzenia się kliki układów. 
Kto pozostawał poza nimi, coraz 
mniejszą miał szansę na uzyskanie 
pomocy. Więc i rolnikom z Raciąż: 
ka i okolic coraz trudniej było coś 
uzyskać od nowej gminy. Zaś gmi- 
na — brała... 


owski kiwa głową, uśmiecha się, a potem 
„Już wie, w jakiej przyjechałem sprawio, Więc 
49a opasłe teczki | wysypuje z nich na stół 
otwartych, pisma urzędowo, gazotowo wycinki. 


sam zaczyna opowiadać tę całą, 
ypową historię 


Ot, choćby dom kultury. Ciz Nie 
szawy wypożyczyli zeń instrumen 
ty muzyczne — okazało się, na wie 
czne nieoddanie. Przyszła też kolej 
na meble, telefony. Później to sa- 
mo stało się z segmentami pawilo- 
nu sklepowego niegdyś kupione. 
go przez gminę Raciążek. Pewnego 
dnia znikły. Zajęto też agronomów- 
kę na mieszkanie dla jednego 
zurzędników. Lewandowski mówi, 
że długo mógłby wyliczać, co wy- 
szabrowano, zniszczono, zmarno- 
wano. A żeby tak choć nieszawski 
urząd przyczynił się do zbudowa- 
nia choćby kawałka drogi. Skąd! 
A za to jednocześnie zaczęły po. 
wstawać z inicjatywy nowej gminy 
obiekty efektowne a kosztowne — 
jakby choć ta gospoda w Niesza- 
wie za kilkanaście milionów. Albo 
dacze. | ziemię z państwowego 
funduszu dawano nieraz tym 
z miasta, choćby z Ciechocinka, 
zamiast dać ją chłopom. Te dacze 
i zajazdy, to za chłopskie pienią- 
dze! - mówi Lewandowski. 

| dodaje, że kiedyś, przed 1976 
rokiem, był tu aktywnym działa- 
czem. Potem odechciało się. Tak, 
jak i wielu innym. Przyszły: brak 
entuzjazmu, desperacja, płacz, 
przekleństwa. Po węgiel, jeździło 
się do odległego o 15 km Zbrachli- 
na. Baza GS w Raciążku opustosza- 
ła. Jak później wyliczyli — koszty 
dniówek, straconych rocznie na 
zbędne rozjazdy i wynikłe stąd 
straty paliwa — sięgały 100 min 
złotych! Trwała epoka  prze- 
kleństw, wyzwisk pod waszym 
(władzy) adresem, pobić, zazię- 
bień, chorób, wyjazdów do szpita- 
li, pijaństw z desperacji... 

Po Sierpniu dało się w tutej- 
szych nastrojach zauważyć jakby 
pewne ożywienie. A później była 
pamiętna fala strajków chłopskich. 
| porozumienie rzeszowskie, gdzie 
m. in. wynegocjowano korekty 
w podziale administracyjnym tam, 
gdzie ludność takich korektzechce. 
| wtedy w Raciążku zawrzało... 

Skrzyknęło się zaraz wielu entuz- 
jastów, wśród nich Lewandowski, 
i ruszyli do | sekretarza KW we 
Włocławku. Będą korekty — to my 
właśnie takiej chcemy! Chcemy 
znów mieć u siebie własną gminę! 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


Fot. autora 


O tym, jak się potoczyły losy tej 
walki o gminę w następnym 
numerze. 


WATA ZOOOOOOIOJIA 


Żeglarska przy 


goda Marka (1 


PIERWSZA WYPRAWA 


Marek Lonz ukończył za- 
ledwie siedem lat, gdy oj 
cioc zabrał go w czasie wa- 
kacji na pierwszy miesięcz 
ny rejs po Morzu Egejskim 
A gdy miał dziewięć lat wy- 
ruszył w podobny rejs na 
pokładzie jachtu „Wiatr” 
Wrażenia Marka z tego rej- 
su spisał i do druku podał 
pan Marian Lenz-senior. 
Mały żeglarz okazał się do- 
brym obserwatorem, są- 
dzimy więc, iż jego relacje 
zainteresują naszych Czy- 
telników, a może także za- 
chęcą do spisywania swo- 
ich spostrzeżeń i przeżyć 
z różnych wędrówek, rów- 
nież tych po naszym kraju. 
Dziś drukujemy pierwszy 
odcinek wspomnień Marka 
pt. „Pierwsza wyprawa”, 
a następne to: „Droga na 
Kretę”, „Na wyspie Rodos” 
i „Wzdłuż brzegów Turcji”. 
przyjemnej lektury! 


B; jeszcze zimno, gdy 
w końcu maja do żeglar 

skiego klubu w Gdańsku 
zajechał olbrzymi samochód, 
zabrał jacht i zawiózł go do buł- 
garskiego portu w Warnie 
Stąd jacht popłynął w pierwszy 
rejs do Aten i Pireusu, do portu 
Zea. Tu zaokrętowaliśmy się 
w końcu czerwca. Pireus posia- 
da kilka portów jachtowych, ale 
Zea jest największym z nich. 


Fragmenty kolumn na Akropolu 


Jacht wyrusza z Gdańska 


sowały starożytne budowle, 
które się tutaj zachowały i są 
najstarsze w Europie. Najbar 
dziej zainteresował mnie Akro- 


Podobno mieści tysiąc jach- 
tów, a takie porty nazywają 
mariną. 

Jacht, którym mieliśmy pły- 
nąć, zbudowano w stoczni im. 
J. Korzeniowskiego w Gdań- 
sku, na licencji znanej żegla- 
rzom firmy Carter. Jego dłu- 
gość całkowita wynosi 9,07 m, 
a szerokość — 3,08 m, waga — 
3300 kg. Jacht posiada jeden 
aluminiowy maszt umocowa- 
ny do dziobu i rufy stalowymi 
linami — sztagami, a do burt — 
wantami. Na maszcie stawia 
się duży żagiel zwany grotem, 
a z dziobu — fok. Cały pokład 
otacza sztormreling zabezpie- 
czający żeglarzy przed wypad- 
nięciem za burtę. 

Przed odpłynięciem zwie- 
dzaliśmy Pireus i Ateny. Miasta 
są duże i ruchliwe, na ulicach 
wielu turystów z różnych stron 
świata. Mnie najbardziej intere- 


pol, a także jego okolice i boga- 
te zbiory muzeów. 

Klimat tu bardzo ciepły, 
a drzewa i rośliny są inne niż 
u nas. Widziałem dojrzewające 
cytryny i pomarańcze, drzewa 
figowe i oliwne, krzewy wino- 


Wraz z Jolą w zatoce Yerakas 


gron, olbrzymie kak 
i smukłe cyprysy 

Z Pireusu wypłynęliśrny r 
kiem. Pierwszym porter 
trasie rejsu było miasto Por 
a następnym Hydra. Tu 
czywaliśmy i używ 
pieli w przeźroczys > 
wodzie. Nocą popłynęliśmy d 
lej. Nocą, bo kapitan tak układał 
plan żeglowania, by noc 
pływać w morze z je 3 
rtu, a rankiem dopływ 
stępnego. 

Rolę kapitana na jachcie wy 
obrażałem sobie inaczej. My 
ślałem, że nic nie robi tylko roz 
kazuje załodze. Nasz kapitan za 
wsze coś robił i bardzo często 
sam stał za sterem. Do moich 
obowiązków należało utrzymy 
wanie w czystości pokładu 
i układanie lin. Starałem się to 
czynić jak najlepiej. Ocenił to 
kapitan i na zakończenie pierw 
szego rejsu mianował, mnie 
bosmanem. 

Ten pierwszy rejs był dla 
mnie próbą przed kolejnym rej 
sem. Tym razem na Kretę. 

Notował: MARIAN LENZ 
Fot. autora 


Anatolij 
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dowym 
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storii tego sportu 
We 


włoskiej 


któr: 


zachy, gra zwana królewską, chociaż 

nie wiadomo czy z racji tego, iż król 

jest jej główną figurą, czy też z powo 
du że w szachy grywali koronacyjni wład 
cy, a one same stare są jak świat. No, może 
to lekka przesada, ale faktem jest, że pasjo 
nowano się nimi przed wieloma wiekami, 
a do dzić trwają spory kto je wymyślił. Ryl 
to geniusz, gdyż stworzył grę, w której 
ilość rozwiązań jest nieskończona, a przy: 
najmniej przekraczająca możliwości zwyk= 
lego człowieka, nawet komputera, W 1886 
roku rozegrano pierwszy turniej o mistrzo: 
stwo świata i tę datę należy uznać za 
moment przyznania szachom sportowego 
statusu. W owym turnieju pierwsze miej 
sce zdobył Czech Steinitz, wygrywając 
w finale z... Polakiem Zukertortem. Od- 
tąd już stale, qytatnio co trzy lata, odbywa- 
Ją się zmagania o mistrzowski tytul. Od 
1975 roku na szachowym tronic zasiada 
30-letni dziś Anatolij Karpow (ZSRR). 
Gdy siępal po miano najlepszego miał lat 
24 i byl najmłodszym championem w hi- 


POPIS KARPOWA 


miejscowości 
w listopadzie ub. r., rozegrano 29 już 
turniej. Z grona licznych pretendentów, 
walczyli w wielostopniowych elimi- 
h o prawo gry z obrońcą tytułu, 
z jęsko wyszedł Wiktor Korcznoj. Po- 
jedynek w Merano byl popisem znacznie 
młodszego Karpowa, który bardzo szybko 
rozprawił się z Korcznojem, wygrywając 
sześć partii, przy dwóch przegranych. 
Anatolij Karpow wszedł więc przebojem 
do historii szachów, która znała wielu wy- 
bitnych specjalistów tej skomplikowanej 
gry. Wspomniany Steinitz królował przez 
lat 10, aż do momentu, kiedy został zdetro- 
nizowany przez Niemca Laskera. Ten 
z kolei odpierał ataki konkurentów przez 
lat aż 15 i dopiero Kubańczyk Capablanca 
wyciężył go w 1921 roku. Po sześciu 
latach panowania Capablanca uległ Alechi- 
nowi z Francji, ale zdążył w okresie świet- 


Merano, 


wości 


berło Iolendrowi Kuwe 


Petrosjan. 


24 
pi 


wielką namiętnością. -letni 
Karpow obronił po r 


trzowski w Baguio na 


tego samego rywala w Merano. 


ności swej kariery wzbogacić teorię i prak 
tykę szachów o wiele interesujących no: 
Mechin byl mistrzem przez cale 
dziesięciolecie, by tuż przed wojną oddać 


Lata powojenne to domena szachistów 
radzieckich, którym dorównać nikt nie byl 
w stanie. Najpierw wybitna indywidual- 
ność — llotwinnik, potem $mysłow, Tal, 
Spasski sięgali po największe 
wyróżnienia. Wyłom w radzieckiej hejre 
monii dopiero uczynił Amerykanin Fi 
scher, który w 1972 roku pokonał Spas- 
skiego. Trzy lata później, gdy mial obo: 


wiązek stanąć do obrony tytułu z Karpo- 
wem tajemniczy szachista z USA zrezy- 
gnował z walki, oddając tytuł walkowe- 
rem. Do dziś nie znane są przyczyny dla 
jakich Fischer wycofał się ze sportowego 
życia chociaż wiadomo, że szachy są jego 
Anatolij 
wszy tytuł mis- 
ilipinach po dra- 
matycznej rywalizacji z Korcznojem (6:5), 
a trzy lata później już bez trudu zwyciężył 


Słynnym szachistom przypisuje 


LUDZIE CZY KOMPUTERY? 


się 
wręcz nadludzkie właściwości, Imponują 
oni bowiem niezwykłą wręcz pamięcią 
i chłonnością umysłu. Pamiętają w szcze 
gółach rozgrywane wcześniej partie przez 
nich samych czy przez innych, pamiętają 
i potralią natychmiast zastosować tysiące 
wariantów I posunięć. Każdy wybitny za 
wodnik musiał nie tylko spędzić wiele lat 
nad szachownicą, ale przewertować do 
kladnie setki egzemplarzy literatury, za 
wierającej wszystko, co czlowiek dotych 


z kilkudziesięciu partii. Stała koncentracja 
męczy, nerwy zawodzą, wielka stawka cią 
ży. Łatwo o załamanie, a przecież nawel 
krótkotrwały kryzys może zadecydować 
o klęsce, Zwycięstwo Karpowa w meczu 
z Korcznojem to także efekt lepszej kon 
dycji, efekt uprawiania sportów uzupel 
niających. Sukces w pojedynku o wysoką 
stawkę, to w dużym stopniu także sprawa 
pomocy sckundantów, Każdy z grających 
ma bowiem asystę w postaci wybitnych 
teoretyków, W trakcie rozgrywania partii 
rad oni udzielać nie mogą, ale przy par 
liach odłożonych ich pomoc jest nieocenio- 


MISTRZ 


nacyjnym. 


czas o szachach wymyślił. O klasie mistrza 
decydują znajomość teorii z umiejętnością 
jej praktycznego zastosowania, zdolność 
przewidywania posunięć przeciwnika, po- 
lączona z talentem operacyjnym i kombi- 


Ale nie tylko intelektualne zdolności 
i predyspozycje są w szachach istotne. 
Wbrew pozorom liczy się tu także... (izy- 
czna i psychiczna odporność. Turnicje 
trwają całymi tygodniami, mecze, np. 
o mistrzostwo świata, składają się często 


KRÓLEWSKIEJ 


GRY 


na. W Merano Karpow miał do dyspozycji 
cały sztab arcymistrzów, z Talem na czelc 

Ich analizy i wskazówki były bardzo cen 
ne, chociaż o przebiegu partii decy 
przede wszystkim klasa gracza, który 
w momentach najwaźniejszych podejmo- 
wać decyzje musi sam, Tę klasę aktualny 
mistrz potwierdził wielokrotnie. 


duje 


TOMASZ TRZCIŃSKI 
Fot. archiwum 


Dh. Andrzej Litwin inauguruje 
w pocie czoła „Bazę” — bo wstęga 
nie okazała się bynajmniej łatwa 
do przecięcia 


Masz kłopoty, 


trudności, nie wiesz jak... 


iało-zielony kartonik zadrukowany 
Bo rodzaju hasłami trafił do moich 

rąk jeszcze we wrześniu ubiegłego 
roku. Był zwiastunem założenia w Kiel- 
cach szeroko dla wszystkich otwartego 
przez harcerzy klubu — właśnie „Bazy”. 

Określenia klub — używam z premedy- 
tacją, choć kojarzy się ono na ogół nie 
z otwartymi podwojami, ale z garstką wy- 
brańców, których łączy wspólna pasja czy 
zainteresowanie, bo „Baza” kielecka jest 
dowodem, że wystarczy poważnie zabrać 
się do realizacji dobrych chęci i poboż- 
nych życzeń — a wszystko idzie jak z płatka 
i... na dużą skalę. 

Zanim wyjaśnię, co to jest „Baza”, czyja 
ona jest i na czym polega jej działanie, 
muszę dodać, że celowo zawiadamiam 
o jej powstaniu dopiero teraz, bo spraw- 
dziła się po prawie półrocznym działaniu. 

Długo trwała ogólnonarodowa dyskus- 
ja „Co dalej w kulturze?” Kielczanie, jakto 
oni, postanowili problem „wziąć za rogi”. 
Robić, zamiast pytać — co robić. 

Pozwolę sobie przypomnieć, że w Kiel- 
cach od lat prowadzony był cykl imprez 
„Współgospodarze miasta” organizowa- 
ny przez Wojewódzki Dom Kultury. On to 
właśnie przerodził się w międzyszkolny 


Na imprezach zuchowych zabawić maluchy umieją nie 
tylko starsi. Dziesięcioletnia Małgosia Berner wokalist- 
ka zespołu „Trzpioty” ogromnie się podoba swoim 


mniej estradowo wyrobionym rówieśnikom 


festiwal „Młodzi idą”, którego program 


- przygotowywali entuzjaści współpracują- 


cy w szkołach z teatrami i zespołami mu- 
zycznymi. Z czasem, niestety, ten entuz- 
jazm jakby przygasł. Festiwalem zajmo- 
wało się coraz więcej ludzi przypadko- 
wych, a praca nad nimzaczęła się formali- 
zować. Powstawały nawet komitety nie 
żałujące grosiwa i energii dlatej jednej 
przecież dorocznej imprezy. Był to więc 
przykład pozornej działalności w kulturze. 
Ten twór został zastąpiony Harcerskim 
Festiwalem Kultury Szkolnej. Same elimi- 
nacje do niego nie wystarczały jednak, by 
współpraca szkół — organizacji młodzieżo- 
wych i miejskiej placówki kultury rozkwi- 
tała jak należy. Festiwal przeżywał kolejne 
metamorfozy (opisywać ich nie będę, bo 
„Świat Młodych” był przecież zawsze 
wiernym reporterem tych przemian), ale 
podstawowy zarzut, jakim była praca na 
rzecz jednej tylko, pokazowej imprezy nie 
stracił aktualności. 

W tej chwili można już stwierdzić, że 
receptą na te mankamenty stała się dzia- 
łalność „Bazy”* — Harcerskiego Ośrodka 
Kultury Szkolnej. Wojewódzki Dom Kultu- 
ry zaczął ściślej niż kiedykolwiek współ- 
pracować z harcerzami. Dzięki znakomi- 
tym możliwościom lokalowym w tym jak- 


by hiperklubie znalazło się miejsce dla 
wielu klubów i kółek zainteresowań. 
W Domu Kultury odbywają się spotkania, 
zbiórki, wieczornice, a przede wszystkim 
jest to punkt konsultacyjny. Drużynowi, 
którzy dotąd sami musieli zmagać się 
z przeciwnościami losu, znaleźli tu facho- 
wą pomoc w osobach instruktorów WDK 
i MDK. Od nich uczą się, jak trzeba praco- 
wać, żeby nie była to działalność piracka 
i byle jaka. Nie muszą też już użerać się 
o własny kąt w szkole. Znaleźli w WDK 


- miejsce i na codzienne zajęcia i na impre- 


zy, z tym, że tymi ostatnimi nie rządzą już 
komitety, ale po prostu harcerze. Ich go- 
spodarzami są kieleckie szczepy, często 
po kilka równocześnie. 

Żeby zrozumieć mechanizm pracy 
w „Bazie” najlepiej posłużyć się przykła- 
dem. Dh Stefan Derewlanka, który piastu- 
je ważną godność szefa działu pracy śro- 
dowisk w WDK jest zamiłowanym ifacho- 
wym lalkarzem. Do niego zwracają się 
o pomoc drużynowi, którzy chcieliby 
u siebie zorganizować teatry lalkowe. Już 
ich pierwsze wzajemne spotkanie ujawni- 
ło zapał obu stron. Z miejsca zabrali się do 
konkretnej pracy: do czytania i analizteks- 
tów sztuk, wymyślania kukiełek, pozna- 
wania zasad kierowania zespołem. Zdali 


sobie nagle sprawę z banalnej prawdy, 
przysłowiowego „jajka Kolumba”, że re- 
żyserowania trzeba się uczyć. 


Można się więc w „Bazie” nauczyć jak 
wykonać lalkę do teatrzyku, jakzbudować 
dekorację i jak zorganizować sobie pracę. 
Jak grać w zespole muzycznym, jak zaa- 
ranżować piosenkę, można nauczyć się 
tańczyć a nawet... nakręcić film. Pracuje tu 
też 28 klubów i zespołów nieharcerskich. 
Do wspólnej pracy i zabawy tylko jeden 
krok, tym bardziej, że do dyspozycji mło-. 
dzieży są imponujące sale, sprzęt, czas 
i dobra wola instruktorów. 

Odwiedzając „Bazę” pytałam, jakie na- 
dzieje i marzenia na przyszłość 'mają ci, 
którzy z niej korzystają. Odpowiedź 
brzmiała: — Pokazać co potrafimy! „Już 
mają za sobą.sporo egzaminów: Wymie- 
nię niektóre: Przegląd Piosenki HAL-81. 
Wzięło w nim udział 200 harcerek i harce- 
rzy z 11 obozów i podobozów. Nad spraw- 
nym przebiegiem całości czuwali instruk- 
torzy z XIII Legionu Cezara przy VI LO im. 
Słowackiego w Kielcach; Jesienny Złaz 
Zuchowy dla kilkudziesięciu maluchów; 
super udane harcerskie Andrzejki, nad 


"którymi czuwali instruktorzy aż 4 szcze- 
pów. Ale prawdziwym egzaminem będzie , 


Oprawa zeszłorocznego „Przeglądu Piosenki Obozo- 
wej”, marmury i parkiety, znacznie różniła się od obo- 
zowej codzienności — nie przeszkodziło to jednak w za- 
chowaniu harcerskich obrzędów i tradycji 


, dopiero wiosna i lato. Wtedy w praktyce 
sprawdzi się, jak poradzili sobie szkoleni 
w* WDK drużynowi z organizowaniem 
drużynę specjalnościowych, czy umieją 
współpracować ze sobą w zgodzie różne 
szczepy i szkały, czy wszyscy są rozśpie- 
wani, czy mogą porwać się na pomyślane 
z rozmachem a przecież organizowane | 
„domowym sposobem** przeglądy umie- | 
jętności nowo powstałych zespołów i tea- | 
trzyków, czy udadzą.im się turnieje spraw- | 
nościowe drużyn no i festiwale: Piosenki | 
Harcerskiej. Lato-82, i planowany przez 
kieleckich hątcerzy na wrzesień Ogólno- 
polski Festiwal Piosenki Obozowej. W plk- 
nach przewiduje się jeszcze wciągnięcie 
do wspólnej pracy kręgów seniorów har- 
,oerskich i harcerzy z Buska i Pińczowa. 


1 Jesteśmy przekonani, ken i chyba 

"czytelnicy, że zimowa praca — latem ża- 
procentuje wspaniale przędę wszystkim 
na obozach, a także i na Festiwalu Kultury| 
Szkolnej, który odbędzię. się w sierprfiu. 
Czekamy też pia wieści kielczan 0 igh/5uk- 
cesach. Może napiszą też inni, którzy ze-| 
chcą wziąć z nich przykład. 


Fot. Andrzej Kurbański: 


Choć nie tak dawno daliśmy zdjęcie Debbie 
Harry, próśb o jeszcze jedno od tych, którzy 
tego numeru „Świata Młodych” nie zdobyli, 
znalazłem w listach najwięcej. Dziewczyny 
proszą także o dokładną datę urodzenia oraz 
wzrost Debbie, chłopcy o adres fanclubu. 
Zatem: Debbie Harry -ur. 1 lipca 1947, Miami 
— Floryda, wzrost 1,62, włosy — jasny blond, 
farbowane, naturalne - brązowe, oczy niebie- 
skie. Adres fanclubu: Blondie — Fanclub, Box 
5130, FDR Station, New York, NY 10003. 
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N je czekając, aż UNESCO ogłosi rok 
1982 Rokiem Szymanowskiego, ak- 

centując w ten sposób setną roczni- 
cę urodzin wielkiego polskiego kompozy- 
tora, drukowaliśmy w Świecie Muzyki 
fragmenty jego życiorysu, omawialiśmy 
bogatą twórczość, nie zapominaliśmy 
o działalności pedagogiczno-społecznej 
autora „Harnasiów”. Ostatnio na przy- 
kład („Świat Młodych” z 15.08.81) za- 
mieściliśmy wywiad z Maciejem Pinkwar- 
tem, dyrektorem muzeum biograficznego 
Karola Szymanowskiego, mieszczącego 
się w słynnej Atmie... W tym roku chcieli- 
byśmy wam przybliżyć największe, najba- 
rdziej znane dzieła Szymanowskiego. Ich 
prezentację zaczynamy od Etiudy b-moll, 
ale... o niej za chwilę. 

Niedawno rozmawiając z waszymi ko- 
leżankami z jednego z warszawskich lice- 
ów zapytałem o Szymanowskiego — co 
o nim wiedzą, czy słyszeli jakieś utwory 
itd., itd. Odpowiedzi moich rozmówczyń 
mogłyby przerazić nawet nie melomana. 
Oto cała ich wiedza o Szymanowskim 
sprowadzała się do stwierdzenia, że był to 
Polak, muzyk i... to wszystko. Zapytałem 
więc, czy życie i twórczość Szymanow- 
skiego były tematem lekcji języka polskie- 
go, historii, wychowania muzycznego... 
Niestety, nie były! | oto, przypadkowo 
zupełnie, otrzymałem pismo Ministers- 
twa Oświaty i Wychowania skierowane 
do Kuratoriów Oświaty i Wychowania 
oraz Rad Pedagogicznych szkół i placó- 
wek oświatowo-wychowawczych, które- 
go fragment brzmi jak następuje: „Minis- 
terstwo Oświaty i Wychowania zwraca się 
do wszystkich Rad Pedagogicznych 
z prośbą o włączenie problematyki zwią- 
zanej z życiem i twórczością Karola Szy- 
manowskiego do zajęć języka polskiego, 
historii, wychowania muzycznego i plas- 
tycznego oraz zajęć pozalekcyjnych. God- 
ne uczczenie pamięci Wielkiego Polaka 
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/ 
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Karol Szymanowski 
z siostrą Stanisławą 


i Kompozytora powinno stać się ambicją 
każdej szkoły, każdej Rady Pedagogicznej, 
powinno stać się jednym z elementów 
patriotycznego wychowania dzieci i mło- 
dzieży. Wśród wielu różnorodnych form 
pracy dydaktyczno-wychowawczej możli- 
wych do zastosowania w związku z tema- 
tem „Życie i twórczość Karola Szymano- 
wskiego'* warte polecenia są między in- 
nymi: udział młodzieży w koncertach mu- 
zyki Szymanowskiego, nawiązanie kon- 
taktów z filharmoniami regionalnymi i or- 
kiestrami symfonicznymi oraz organizo- 
wanie koncertów muzyki Szymanowskie- 


Strzelcach Krajeńskich (woj. 

gorzowskie) w dniach od 7- 

10 maja odbędzie się VI 
Ogólnopolski Konkurs Gitary Klasy- 
cznej. Celem konkursu jest prezenta- 
cja dorobku artystycznego uczestni- 
ków oraz osiągnięć dydaktycznych 
pedagogów. Soliści i zespoły kame- 
ralne z terenu całego kraju, repre- 
zentujący społeczne ogniska muzy- 
czne, szkoły muzyczne | stopnia, pa- 
ństwowe ogólnokształcące szkoły 
muzyczne — z wyłączeniem uczniów 


GAZETA MELOMANÓW 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


Organizatorzy Ogólnopolskiego 
Młodzieżowego Przeglądu Piosenki 
ogłosili mniej więcej rok temu kon- 
kurs na piosenkę dla młodzieży, 
z myślą o wykorzystaniu plonu tego 
konkursu na OMPP i warsztatach 
piosenkarskich. Przed tygodniem 
konkurs próbowano rozstrzygnąć, 
niestety... Piosenek było sporo, ale 
ich wartości literacko-muzyczne nie 
satysfakcjonowały jurorów. Posta- 
nowiono więc konkurs przedłużyć 
do... końca roku. Mogą w nim brać 
nadal udzial nie tylko profesjonaliś- 
ci, ale także amatorzy. Organizato- 


b 


go w szkołach i placówkach oświatowo- 
wychowawczych, nauka pieśni Szymano- 
wskiego, organizowanie koncertów mu- 
zyki mechanicznej prezentujących twór- 
czość Szymanowskiego, organizowanie 
szkolnych lub środowiskowych sympoz- 
jów popularnonaukowych poświęconych 
życiu i twórczości Karola Szymanowskie- 
go”. Tyle Ministerstwo Oświaty i Wycho- 
wania... Na piśmie jest data — 10 grudnia 
1981 roku, więc we wszystkich szkołach 
powinno się już znaleźć. Ciekawi jesteś- 
my, czy w waszych szkołach odnotowano 
Rok Szymanowskiego uroczystym kon- 


ostatnich czterech lat, licea muzycz- 
noe — także z wyłączaniem uczniów 
ostatnich czterech lat, wystąpią rów= 
nolegle w dwóch pionach: społecz- 
nych ognisk muzycznych i państwo- 
wych szkół muzycznych stopnia 
podstawowego. Jeśli chodzi o ze- 
społy, to organizatorzy dopuszczają 
składy od duetu do oktetu włącznie. 
Poza koncertami konkursowymi 
program konkursu przewiduje kon- 
certy i recitale gitarowe na terenie 
województwa gorzowskiego. 


rów satysfakcjonuje czytelnie napi- 
sana „prymka” z funkcjami oraz 
tekst. Tematyki nie sugerują, infor- 
macja, że mają to być piosenki dla 
młodzieży, mówi wszystko. Zatem 
jeśli chcecie spróbować swoich sił 
i napisać piosenkę dla rówieśników 
weźcie udział w konkursie. Najcieka- 
wsze piosenki zostaną wydrukowa- 
ne w „Synkopie”, w Świecie Muzyki 
też nie zabraknie dla nich miejsca. 


Prace konkursowe należy wysyłać 
pod adresem: „Synkopa” — Warsza- 
wa, ul. Senatorska 13/15. 


certem, nauką pieśni itd., itd. Napiszcie do 
nas, opowiedzcie przebieg takiego spe- 
cjalnego koncertu czy spotkania. Najcie- 
kawsze sprawozdanie  wydrukujemy, 
a ich autorów nagrodzimy książkami o te- 
matyce muzycznej i płytami. 


A teraz, zgodnie z wcześniejszą zapo- 
wiedzią, o Etiudzie b-moll op. 4. Chrono- 
logicznie jest to pierwszy, powszechnie 
znany utwór Karola Szymanowskiego. 
Cztery Etiudy z opusu 4 (es-moll, Ges-dur, 
b-moll i C-dur) powstały w latach 1900— 
1902, Szymanowski kończył je więc jako 
dwudziestoletni młodzieniec, jeszcze nie 


DIDIER 
LOCKWOOD 


Po Jazz Jamboree, przed Złotą Tarką 
(dokładny termin i program nieba- 
wem) przypominam bohatera tej 
pierwszej imprezy. 

Didier Lockwood urodził się w roku 
1956 w Calais. Ojciec, profesor konser- 
watorium, zadbał o staranne wykształ- 
cenie muzyczne synów — obaj ukoń- 
czyli Ecole Normale w Paryżu: Didier 
w klasie skrzypiec, jego brat w klasie 
fortepianu. Robiący coraz większe po- 
stępy Didier zainteresował swoją grą 
słynnego Stephane Grappelliego, któ- 
ry zorganizował mu cykl koncertów 
promocyjnych i walnie przyczynił się 
do przyznania swojemu podopieczne- 
mu „przechodnich” skrzypiec, będą- 
cych kolejno w posiadaniu najlepszych 
skrzypków Warlopa, Grappelliego i Po- 
nty'ego. Lockwood nagrał do tej pory 
dwie płyty: „New World” — to na niej 
jest kompozycja poświęcona naszemu 
Zbigniewowi Seifertowi, opatrzona ty- 
tułem „Zbiggy” oraz „Live in Mon- 
treaux”. 

Fot. Wojciech Soporek 


wykształcony muzycznie, ulegający wpły- 
wom wielkich kompozytorów Chopina 
i Skriabina. Może dlatego oceniał je suro- 
wo, nie zaliczając i Etiudy b-moll do kom- 
pozytorskich prób najwyższego lotu. In- 
nego zdania byli krytycy, przede wszyst- 
kim zaś melomani i wykonawcy. 


Miał ją w swoim stałym repertuarze 
Ignacy Jan Paderewski i dzięki niemu 
właśnie utwór ten stał się popularny. Tak- 
że wybitny dyrygent i pedagog, zarazem 
propagator twórczości Szymanowskiego 
Grzegorz Fitelberg zachwycił się Etiudą 
b-moll, dokonując jej transkrypcji orkie- 
strowej. 


TOWARZYSZE 


SZTUKI 
DRUKARSKIEJ 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 
a, 


szereg czynności przygotowujących zdję- 
cia do druku. I ostatnia — introligators- 
two. Ta specjalność polega na oprawianiu 
wydrukowanego produktu, np. książki, 

„Świat Młodych”: Czy dziewczęta mo- 

wykonywać pracę drukarza z równym 
powodzeniem jak chłopcy? 

J.K.: Podjęła pani sprawę dla nas dość 
kłopotliwą. Mamy w tej chwili w szkole 
przewagę dziewcząt. A zawód jest napraw- 
dę ciężki w sensie fizycznym. Są specjal- 
ności, z którymi dziewczęta znakomicie 
sobie radzą, ale zdecydowanie jest to za- 
wód dla mężczyzn, chociażby ze względu 
na to, że praca jest brudna, w drukarni 
pracuje się na zmiany. 

ŚM: Jakie warunki powinien spełniać 
kandydat, który chce podjąć naukę 
w szkole poligraficznej? 

J.K.: Musi być zdrowy. W tym zawo- 
dzie nie wskazane są wady wzroku, krę- 
gosłupa czy płaskostopie. Nie mogą też 
pracować osoby ze schorzeniami alergicz- 
nymi. 

ŚM: Na frontonie szkoły widnicje na- 
pis: Szkoła Poligraficzna. Czy jest to tech- 
nikum? 

J.K.: W tej chwili jesteśmy Liceum 
Zawodowym. Staramy się jednak prze- 
kształcić je w technikum. Poza tym w Za- 
sadniczej Szkole Zawodowej uczy się mło- 
dzież, która już pracuje w zakładach poli- 
graficznych. Po południu odbywają się tu 
wieczorowe zajęcia dla pracujących. 


* 


Szkoła Poligraficzna mieści się w nowo- 
czesnym budynku. Uczniowie korzystają 
ze świetnie wyposażonych pracowni i war- 
sztatów. Zdobywa tu zawód ponad tysiąc 
osób rocznie. Część absolwentów konty- 
nuuje naukę na Wydziale Poligrafii w Poli- 
technice Warszawskiej, niektórzy studiują 
grafikę w Akademii Sztuk Pięknych. Zde- 
cydowana większość jednak podejmuje 
pracę w drukarniach, a ci, którzy wolą 
pracę „,czystą”” pracują w wydawnictwach 
przy redagowaniu książek i czasopism. 

Czy można dzisiaj powiedzieć, że szkoła 
ta kształci Towarzyszy Sztuki Drukar- 
skiej? Owszem, używa się jeszcze tego 
określenia, ale straciło ono swój dawny 
sens, gdyż poligrafia jest w tej chwili prze- 
mysłem, a sztuką pozostała jedynie w bar- 
dzo wąskich specjalnościach. Żeby zrozu- 
mieć zasady techniki offsetowej, od której 
zaczęłam wam przedstawiać ten ciekawy 
zawód, trzeba być przede wszystkim tech- 
nikiem, a dopiero potem artystą. 

HANNA MIERZEJEWSKA 


Czytelnikom zainteresowanym zawo- 
dem drukarza podajemy, że Zespół Szkół 
Poligraficznych (00-178 Warszawa, ul. 
Stawki 14) przyjmuje podania kandyda- 
tów od połowy marca do połowy maja. 
Czteroletnie Liceum Zawodowe nr 22, tel. 
31-95-88 przeznaczone jest dla młodzieży 
niepracującej, absolwentów klas ósmych. 
Zasadnicza Szkoła Poligraficzna Dokształ- 
cająca, tel. 31-07-71, trwa 3 lata. Przyjmo- 
wani są do niej także absolwenci klas ós- 
mych, którzy podejmują jednocześnie pra- 
cę w drukarni. Kandydaci spoza Warsza- 
wy mają możliwość korzystania z bursy. 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Bo nasz kącik uniwersalnych lami- 
złóweki zadań logiczno-matematy- 
<cznych jest rzeczywiście dla wszystkich: ma wielolet- 
nich zwolenników, a także zupełnie nowych zapaleń- 
ców-abrakadabrystów. Dziś więc kolejne wydanie 
oddaję do Waszej dyspozycji. Powodzenia! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


54 PUNKTY 


Jośli uważnie i starannie połączysz kolejne punkty od 1 do 54, 


otrzymasz obrazek. Do rysowania linii możosz użyć ołówka, długo 
pisu lub cienkiego mazaka. 
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Odpowiedzi z poprzedniej 


s . TAJEMNICZE DZIAŁA- 
oboty: NIA: rozwiązanie obok. 
18427= 45 BLIŹNIACZE KWADRA- 
y + TY: BI-F2, A3-C7, D3-F6, 
4-112 CHF ZADANIE-BŁY- 

8x1 IŻ SKAWICA: najdłuższy kawa- 
lek ma 32 m, hajkrótzy 24 m 


144+13=157 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić l | | 
wzrokiem te jego fragmenty, które oznaczono krop- g* H 
kami. Czy układają ci się w jakiś obraz — wizję? Teraz MO 
weź ołówek lub mazak i starannie zamaluj te wszyst- » © 
kie obszary z kropkami. Rozwiązanie otrzymujesz* sę rr 
natychmiast, bo na tym polega nasz teatr cieni. SJ © zi 
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4 To dla początkujących 


Liczba wewnątrz lewego trójkąta TROJ 
jest wynikiem działań matematycz- 
nych na liczbach znajdujących się na KĄT 
zewnątrz tego trójkąta. Jeśli postąpisz 
tak samo z liczbami prawego trójkąta, Z PYTAJ 
wnet znajdziesz liczbę, którą trzeba 
wpisać zamist znaku pytanie, NIKIEM 


UPORZĄDKUJ PARY ) 


Lewy słupek rysunków ma swoje odpowiedniki w prawym słup- 
ku. Ale w takiej kolejności, w jakiej są teraz, żaden lewy rysunek nie 
kojarzy się z prawym. Zrób z tym koniec: uporządkuj pary! 


Zadanie premiowane mr 366 


KRZYŻÓWKA SYLABOWA 


Odgadnij wyrazy o podanych zna- 
czeniach i wpisz je do diagramu tak, 
aby w każdym białym polu znalazła się 
jedna sylaba. Rozwiązanie napisz na 
kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 
dni od daty tego numeru pod adre- 
sem: „Świat Młodych”, Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, „Zadanie pre- 
miowane nr 366”. 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO: 1) wątpliwość dotycząca jakie- 
goś szczegółu, 4) podrzuca jaja do gniazd 
innych ptaków, 6) pokrzepienie ducha, uko- 
jenie, 7) wprawa nabyta przez długoletnią 
praktykę, 9) zażywane przez chorego, 10) 
człowiek idący ulicą, 11) kopalnia soli 
w dawnej Polsce, 13) okrywa pień drzewa, 
14) ustrój panujący w USA, 16) okres histo- 
ryczny od V w. do końca XV w., 18) zasłona 
okienna, 20) zespół tancerzy, 21) widno- 
krąg, 22) drzewo afrykańskie, którego orze- 
chy używane są do produkcji napoju orzeź- 
wiającego, 23) szklany pojemnik na płyny, 
24) kraj z Montrealem i Toronto, 25) bieda- 
czek, 26) przebaczenie. 

PIONOWO: 1) plamy na suficie, 2) słomiany 
dach, 3) dobra nieprzenośne, np. domy, 
lasy (albo bezruch), 4) ssak z rodziny łasico- 
watych, 5) wygodny mebel do spania, 6) 


spór, dyskusja publiczna, 8) 7 dni, 11) ptaki, 
które lecąc tworzą klucz, 12) młodzieżowy 
instrument muzyczny, 13) złodziej koni, 15) 
krótka broń palna, 17) słodka tabliczka, 19) 
niejedną wzniesiono w czasie Powstania 
Warszawskiego, 20) przeprowadza je lekarz, 
21) tutaj otrzymasz nocleg, 22) śmierć, ago- 
nia, 22) warzywo na barszcz, 24) mała czar- 
na do wypicia. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANE- 
GO NA 362 

ze 143 numeru „Świata Młodych” z dnia 
12.12.1981 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: Jan Brze- 
chwa „Kaczka dziwaczka” (majster, 
diagram, kancera, tablica, karczek, Zu- 
zanna, czepiec, Wacława, uchwały, 
krwotok, szalupa). 


Nagrody wylosowali: 

Jacek Biało — Tuplice, Bogna Chy- 
trowska — Katowice, Grażyna Łatka — 
Czarny Potok, Rafał Michalski — Ję- 
drzejów, Wiesław Mitoraj — Mirosła- 
wiec, Małgorzata Orłowska — Gąbin, 
Piotr Ponsa — Opole, Robert Rybicki — 
Warszawa, Renata Soczkiewicz — Sie- 
dlce, Grażyna Wrona — Nowy Pro- 
kocim. 


Długo chorowała. 

Pewną korzyść znalazła w tym, że sprawdziła uczucia rodzi- 
ców i Gabrysi — Ogona. Róźka też wtedy, kto by się spodzie- 
wał, była po prostu nie ta sama. " 

Kręcili się przy niej wszyscy, jakby Krystyny nie było na 
świecie. A nawet ona, ile razy znalazła się w pokoju, przybie- 
gała do Zuzki ze wszystkim, co miała najlepszego. To zabawkę 
położyła na kołdrze, to irysek polizany „żeby był pyszniejszy”. 

Musiało też być z nią źle, jeśli mama kryła się po kątach, 
a ojciec wypominał brak dozoru nad dziećmi. 

No i dobrze, umrę — myślała Zuzka. — Gdy mnie kochacie. 
Teraz właśnie umrę. Nawet z radością, bo warto było dożyć 
takiej chwili, która się może nie powtórzyć. 

Mama miała oczy podbite sińcami. Czerwone powieki świa- 
dczyły o bezsenności. Ojciec na palcach wchodził do pokoju. 

I teraz dopiero, gdy byli przy niej, blisko niej, dla niej, tak 
oddani i tak kochający, i tak zrozpaczeni, rozumiała całą 
krzywdę, jaką im wyrządziła. 

Miała czas zastanowić się nad sobą. Z samych nudów 
musiała o czymś myśleć. Pragnęła się zmienić. Mogła być na 
przykład posłuszna jak Gabrysia, rozsądna jak Alina. Chciała 
także osiągnąć w jakimś stopniu pracowitość Róźki. 

- Co się dzieje z naszą Zuzią — powie ojciec— napchała gilzy 
tytoniem. 


Zawsze robił to sam, a teraz, wielkie co, ona go wyręczy. 

— To przyjemność, tatusiu. Leżą puste gilzy, leżą i trzeba je 
nakarmić — tak wesoło się odezwie. 

Na pewno polubi ładowanie tytoniu do gilz, gdy to daje ojcu 
tyle zadowolenia. 


Na pierwsze zawołanie mamy będzie przy stole. Nawet 
wcześniej, żeby sprawdzić nakrycia. Może sama nakryje do 
stołu, położy wtedy kwiatki przy talerzach rodziców. 

Pozbędzie się też głupoty. Niby ćwiczy odwagę, niby dąży 
do wielkich rzeczy, a naprawdę to przepada za tym, jak Guziki 
otwierają oczy z podziwu i uwielbia po prostu ich głosy 
oburzenia a właściwie zdumienia, że zrobiła to, co zrobiła, 
a czego oni w żaden sposób by nie zrobili. 

Tymczasem jeszcze nie wstała z łóżka, jak ją kusiła Piasko- 
wa Góra. Zuzka organizowała zakazane wyprawy na bagna do 
tej góry, ona szła na przedzie próbując grząskiego gruntu. 

Po bagnach chodził Bagienny, a Bagienny to wiadomo, zły 
duch, który wciąga dzieci skaczące po kępach trawy. Guziki 
bały się Bagiennego, a jednocześnie żadne z nich nie mogło się 
uchronić przed pokusą wędrówki na bagna. 

Wyprawa już od początku nastręczała trudności. By siętam 
dostać od szkółek, trzeba było przekroczyć ogrodzenie. To 
była wysoka ściana i brakowało na niej miejscdo uchwycenia. 

Gdy Zuzka z Alą były już po drugiej stronie wylęknione 


i zachwycone szeroką przestrzenią bagien, Mirka i Gabrysia 
jeszcze się wspinały, daremnie wołając Krzyśka, Tadka i star- 
sze dziewczynki. Nie miały pomocy, musiały wracać do domu. 
To były wyprawy dla najsilniejszych. 

Jedną z atrakcji bagien stanowiła muzyka. Może to brzęcza- 
ły owady, może odgłosy ptactwa dobiegały z szumem drzew 
z sąsiedniego lasu. Najpewniej wszystko razem łączyło się 
w melodię. Śpiewało tam ciągle, nieustannie, jeśli tylko kto 
chciał się wsłuchać. 


Taka śpiewana cisza, w której wszystko było nasłuchiwa- 
niem i oczekiwaniem, ogarniała bagna i wszystkich, którzy się 
znaleźli w ich zasięgu. 


Nad bagnami wisiała ciągle jakaś mżawka, zamieniająca się 
w oddali w szarą płachtę zakrywającą wszystko. Oczy musiały 
się przyzwyczaić do tego powleczenia, by odróżnić lasizarysy 
Piaskowej Góry. 

Ona była celem Guzików. Dla niej pokonywali niepewny 
grunt, po którym szli skacząc wciągani przez Bagiennego 
w coraz większe mokradła. Trzeba było iść po nich, przeskaki- 
wać z kępy na kępę, gdy pod nogami otwierała się zdradziecka 
woda, by poczuć grozę takich wypraw. 
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Jedną z cech miernoty jest 
gadulstwo. 

Gdyby niektórzy ludzie znali 
dobrze samych siebie oraz 
swoich podwładnych — może 
wstyd by im było wysuwać się 
przed tych ostatnich. 

Widzimy jak ludzie spadają 
z wyżyn fortuny wskutek tych 
samych wad, które ich tam za- 
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ikt ich nie zrywał. Guziki niosły do domu swe smutne 
N bukieciki zawilców z żalem i z pewną nadzieją, że 
w wodzie ożyją. 

Kusił je teraz park, choć nie nadeszła jeszcze pora fiołków. 

W wilgotnym lasku, gdyby nie przylaszczki i zawilce, nie 
było tam czego szukać. W parku tymczasem zawsze coś się 
znalazło ciekawego. 

Zatrzymali się nad wodą. Była ciemna, bo drzewa nad nią 
jeszcze nie pozieleniały. 

— Tu też nudno — stwierdził Tadek. 

— Warto wyzwać kogoś do niezwykłego czynu! - zawołała 
Mirka, bo naprawdę o tej porze nawet w parku nic się nie 
działo. 

— Warto. 


LAÓUWEŻ 


— Zuzkę trzeba wyzwać. 

— Jej nie trzeba — odezwała się Alina. — Ona sama wyzywa 
siebie i podejmuje czyny. 

— Aż dreszcz przechodzi po plecach — wtrąciła Mirka, bo 
przypomniała sobie ząb Zuzanny. 

Gabrysia stała obok i podniosła głowę słysząc takie słowa 
o swojej siostrze. 

— Gdyby skoczyć do wody! — zawołał Tadek. 

Nikt nie przyjął tego poważnie. 

— Skocz! — powiedział Krzyś. — Jak masz taką myśl, to 
wykonaj zamiast namawiać. 

— Za płytko, nie da się popływać — wycofał się Tadeusz. 

— Chodźmy stąd! — odezwała się Gabrysia. Oglądała się za 
Zuzką, która nie wiadomo gdzie się podziała. 

— Idziemy. 

Odchodzili wszyscy, gdy raptem zobaczyli Zuzkę wybiega- 
jącą zza świerku. 

Nie miała na sobie niczego, jeśli nie liczyć majtek z klapą 
zapiętą po bokach. 

Wzięła rozpęd, nic jej nie mogło zatrzymać. 

Guziki oddaliły się tymczasem, a świerk Zuzanny był blisko 
wody. Tylko plusk usłyszały i krzyk Gabrysi biegnącej do 
siostry. 

— Ot, macie! Przez ciebie, tylko przez ciebie, tchórzu, nama- 
wiaczu! — Alina biegnąc wołała do Tadka. 


wiodły. 
Jean de la Bruyere 


On też biegł. Wszyscy spieszyli się do Zuzanny. 

Stała w rzece. Kucnęła chyba, bo woda dosięgała jej ramion. 

— Rozum jej odebrało! 

— Wyłaź, głupoto... 

— Jak spiorę, to nie siądziesz na tyłku! — Tadek krzyczał. 

Słuchała, przetrzymała ich głosy i wylazła z wody kiedy 
chciała. 

Wyprostowała się. Była sina i szczękała zębami. Krzysiek 
próbował przykryć ją kurtką. Nie chciała. Wtedy Alina zrzuciła 
sweter i obsuszyła mokre plecy przyjaciółki. 

Był początek kwietnia. Guziki marzły w ubraniach. To, 
czego dokonała Zuzanna już nie zdumiewające było, ale prze- 
rażające. 

— Coś zrobiła?! — wołała Ala, aż ochrypła. - Kretynka, oślica, 
przysięgam... 

Gabrysia głośno płakała i nikt na to nie zwracał uwagi. 

Zuzka za świerkiem włożyła ubranie. 

Nawet się roześmiała, ale wszyscy wiedzieli, jaki to był 
śmiech. | że nie mogła w żaden sposób opanować szczękania 
zębami, ani ukryć przed nikim koloru swojej twarzy. 

— Jak powiesz mamie, to popamiętasz — szepnęła do 
Gabrysi. 

To było wszystko, co powiedziała przez całą drogę do 
domu. 

Dokończenie na str. 7 


